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SPOTKANIE OCZ NIEBIESKICH Z C ZA RNEII
NA SZCZYCIE

H E Ł M O W E J  G Ó R Y  W  O JC O W IE , 

POMIEŚĆ BEZ KOŃCA
P R Z E Z

Aleksandra Niewiarowskiego.
(Dalszy ciąg).

Jeszcze słońce nie wyjrzało z po za skał otacza­
jących dolinę Ojcowa, a ju ż  drogą od oberży wzdłuż 
P ę d n ik a  wiodącą, postępowała grom adka wędrow­
ców- B yły-to  dwie kobiety, z k tórych jedna, s ta r ­
sza i otyła, rozm aw iała z wysokim, chudym  i co 
chwila pokaszlującym  jegomością; d ruga zaś, mło- 
da i bardzo ładna, biegła naprzód  śród kilku prze­
wodników, rozpytując ich o gro tę  Łokietka, H eł­
mową górę i inne osobliwości Ojcowa.

—■ C zy praw da, mój przyjacielu, że z w ierzchoł­
ka gory  Hełm owej widać K raków  i kopiec W an­
dy? — zapytała najstarszego przewodnika.

—  P ow iadają-ta , że widać, proszę panienki, ale 
ja  stary  i liche mam oczy, to nie dojrzę.

—  J a k  pogodnie i niebo czyste, to widać trocha, 
— w trąc ił m łodszy przewodnik.

—  A. grota K róla  Łokietka, czy istotnie taka ob­
szerna, że się w niój m ieściło całe jego  wojsko.

— M iejsca-ta jest tam wiele i na ladajakie woj­
sko wystarczy, jeno  powietrze tam strasznie wilgo­
tne i ta nie tylko co król, ale sam czart nie dosie- 
działby tam d ługo .

—  M aryniu! moje dziecię! — zawołała starsza 
podróżna,— nie bież tak prędke, ojciec ju ż  ustaje...

— I  prosi o cierpliwość swoją jedynaczkę, — 
dodał łagodnie chudy jegom ość.

N a te wezwania m łoda dziewica zwróciła się 
szybko i przybiegłszy do ojca, wzięła go pod rękę.

— Oprzyj się na mnie, ojcze... mam zdrowe nogi 
i silna jestem . Dziś szczególniej czuję się zdolną 
do stu-m ilowego marszu. Pow ietrze O jcow a służy 
mi cudownie.... Jak iś  ty dobry, mój ojcze! ja k a  ty  
złota, moja mamo! że zgodziliście się na tę wycie­
czkę do naszej Szw ajcarji ojczystej... D opraw dy, 
nie wiem ja k  wam dziękować za to...

— Dziękujesz nam najlepiej tw oją wesołością 
i zdrowiem, mój aniołku! — rzek ła  m atka.

Ojciec uśm iechnął się i pogładził jasne  jak  p ro ­
mienie słońca włosyjswej jedynaczki.

— I  cóż, M aryniu, nie dowiedziałaś się, kto był 
ten brodaty  podróżny, k tó ry  dzisiejszej nocy tak 
hałasow ał w oberży?...

—  To jakiś przybysz z W arszaw y. O ile słysza­
łam , towarzysz jego  zab łąkał się w górach, ten pan 
chciał go szukać śród nocy koniecznie, a nie mogąc 
uprosić sobie przewodników, w yrzekał i łajał wszyst­
kich. B iedny człowiek!



A le ż  ła ja ł zb y t g łośno ... spać  m i n ie  d a ł do 
późna...

—  A  w ięc to  m o żn a  za b łą d z ić  w ty ch  g ó rach ?—  
s p y ta ł  ch u d y  jeg o m o ść .

—  C h y b a b y -ta  ś ró d  nocy , bo  we dn ie  zaw sze się 
trafi n a  lu d z i lu b  d ro g ę , —  o d rz e k ł spoko jn ie  sta ­
r y  p rzew o d n ik , —  ra z  je d n a k , —  d o d a ł po  chw ili,—  
p a ro b c z a k  A n te k  w raca jąc  z tą d  o p iły  i nocą, zle­
c ia ł ze sk a ły  i ca łk iem  się rozb ił.

—  I  sk a leczy ł się b ard zo ?
—  N a śm ierć, pan ienko .
T a k  rozm aw iając , w ęd ro w n a g ro m a d k a  zb liża ła  

się k u  szczy tow i g ó ry  H ełm ow ej; d ro g a , a  racze j 
śc ieżka  s taw ała  się co raz  p rzy k rze jszą . N ad e  w szy­
stko  zaś, je j  ś lizka pochy łość  zaczę ła  n ie sły ch an ie  
tru d z ić  ch u d eg o  jeg o m o śc ia  i je g o  tłu s tą  m ałżonkę .

—  S łuchajcie-no! p rzy ja c ie le !— ozw ał się w resz ­
cie zakaszlany  jegom ość , —  ju ż  dalć j n ie  pó jdę , 
d a -li-B ó g , nie mogę!

—  I  m nie także bard zo  tru d z i ta  d ro g a , —  do ­
d a ła  jejm ość; —  czy nie m a in n e j w ygodniejszój?

—  A  ju ż e ć  nie m a... w szyscy  państw o tę d y  ch o ­
d zą  n a  gó rę ...

—  A  cóż tam  je s t na tej górze?
—  A  nic! tro c h a  kam ieni i d rzew ek  kilka.
—  P rz e c ie ż  w id ać  K ra k ó w  i K a rp a ty !  —  zawro - 

ła ła  M aryn ia .
J a k  k iedy , p ro szę  pan ienk i, a  zaw sze nie b a r ­

dzo... tak  ty lko  coś się b ie leje zdaleka, je n o  K a rp a ­
ty  to  znać  do b rze , g d y  jasno .

T o  i po  coż tam  chodzić, —  rz e k ła  zdyszana 
je jm ość , —  lep ie j w róćm y  do tej g ro ty  Ł o k ie tk a ...

A lb o  do o b erży , —  n trą c ił  jegom ość.
M oja z ło ta  m ateczko! mój ojcze kochany! 

zm iłu jc ie  się: j a  m uszę w ejść n a  górę ... m uszę j ą  
w idzieć... Z ostańcie  tu  z in łodszem i p rze w o d n ik a ­
m i i zaczeka jc ie  chw ilę, m nie zap ro w ad z i ten  p o cz ­
ciw y sta ry , rvrocim y n ied ługo ...

A leż -to  je sz c z e  daleko, m oje dziec ię! n ie  p u ­
ścim y cię sam ej...

I ! m o żn a-ta  p u śc ić  pan ienkę , —  rze k ł s ta ry  
p rzew odn ik , —  d ro ży n a  nieco strom a, ale b ezp ie­
czna, m łode nogi i n ie poczu ją  tego; n iedalekoć ju ż  
n aw e t. Z a  p ięć pacierzów  odprow adzę tu  pan ienkę 
z pow ro tem .

A  nie m a tam  po  d ro d ze  żad n ej rozpad liny?
—  Ż a d n e j, m ój jeg o m o ść .

N o... to  id iż e  z B og iem  dziew eńko!
M a rja  u śc isk a ła  rodziców  i p o b ie g ła  w esoło za 

id ący m  n ap rz ó d  sta ruszk iem .
Z a  k ilka  m in u t las p o c z ą ł się p rze rzed zać , ju ż  

ty lko  k ilk ad ziesią t s top  oddzie la ło  p o d ró żn y c h  od 
H ełm o w e g o  szczytu .,.

—  Z ostańcie  się tu ta j mój ojcze... — rz e k ła  M a­

ry n ia  do sw ego p rzew o d n ik a , —  w idzę ju ż  p raw ie  
szczy t g ó ry  i chcę tam  sam a p ozostać  chw ilkę.... 
za raz  p o w r ' ę!

I  z tą  chęcią sam o lubną  i w stydliw ą m łodej i poe- 
tyck ió j duszy , k tó ra  n ie  chce m ieć św iadków  sw ego 
w zruszen ia  i ad m irac ji, m ło d a  dz iew czyna  pob ie­
g ła  szybko p o d  g ó rę , i za  chw ilę s ta n ę ła  n a  je j 
szczycie.

P rz ep y sz n y  k ra jo b raz  ro zw in ą ł się p rze d  jei 
okiem . J  J

N a lew o w  dali n a  w id n o k ręg u  s in ia ły  po tężne 
pasm a T a tr, zaro śn ię te  lasam i; n a ja sn ó m , p rz e z ro -  
czystern tle n ieba ry so w ały  się o lb rzym ie ich w ierz- 
c o vi o sreb rzo n e  śniegiem ; bliżój m a jaczy ły  w ieże 
św ią tyń  k rakow sk ich ; na p raw o  pasm o w zgórz  
lesistych  i g ro m ad y  sk a ł nag ich , ja k  m iasta  z ru jn o ­
w ane s te rcza ły  sam otn ie , a  p 0 nad  n iem i un o siły  
się zw olna s re b rn e  pasm a m gły  w sta j, C(5j z

zow . O rz e ł  k a rp a ck i k ą p a ł w nich sw e sk rz y d ła  
szerokie... potem  w zla tyw ał w ysoko suszyć je w p ro ­
m ien iach  słońca ... '

L ec z  najdziw nie jszy  i najbardzie j zdum iew ający  
w idok  czekał M arję na sam ej pow ierzchn i gó ry . 
Z w iociw szy  tu  oczy  s tru d zo n e  dalek im  k ra jo b ra ­
zem , sp o strz eg ła  n ag le  m łodz ieńca  uśp ionego  n a  
ziem i. P ię k n a  je g o  g ło w a  w sp arta  n a  kam ien iu , 
zd a w ała  się zw racać  k u  w schodzącem u  słońcu ; 
cza rn e  rzęsy  n a  zam knię tych  oczach rz u c a ły  m e- 
laneho liczny  cień n a  tw arz  śn iada  wój bladości, a  ro z ­
rzu co n e  w iatrem  p u k le  cza rn y ch  w łosów  p o ru sza ­
ły  się Da czole g ła d k iem  i dum nem ...

N a  w idok  tego  o b razu , k tó rego  efek t p o d w y ż­
sza ł fan tastyczny  u b ió r  pod różny  śp iącego  M ieczy­
sław a, m ło d a  dziew ica s ta n ę ła  ja k  w ry ta. P ie rw sz e  
w rażen ie  p rz e s tra c h u  u stąp iło  w kró tce  p rz e d  u c z u ­
ciem  podziw ien ia  i n iew ytłum aczonej sym patji... 
M a rja  n ie  m og ła  oderw ać oczu od tej p ięknej po­
stac i m ęzkiej, uśpionej na szczycie g ó ry  śró d  szu ­
m u jo d e ł  i dzik iego traw  zapachu . Z d aw a ło  się je j ,  
że to je d e n  z G en iju szów  tej okolicy  czarow nej 
spoczyw a n a  tron ie  z m chu o p erlo n eg o  ro sy  k r o ­
plam i...

Z apew n ie  pod m agnetyzu jącym  w pływ em  sp o j­
rz e ń  M arji, oczy śp iącego  o tw o rzy ły  się zw olna, 
lecz te  oczy sp o g ląd a ły  spoko jn ie , bez podziw ien ia 
n a  u ro cz e  zjaw isko dziew icze, bo ta p iękna  i ja sn o ­
w łosa M a rja  b y ła  ja k b y  dalszem  pasm em  sennych  
m arzeń  M ieczy sław a— była  w cieleniem  je g o  ideału .

M arja  w idząc p rz e b u d z o n e g o , w y d a ła  lekk i 
okrzy k p rze s trach u  i co fnę ła  sie nag le.

M ieczy sław  u n ió sł się zw olna i u k lą k ł, w yciąga­
ją c  do niój ręce , ja k b y  chc ia ł za trzym ać w dzięczne 
zjaw isko...

I  w tedy  czarne, p a ła jące  oczy m łodz ieńca spo -
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tka ły  słodkie jak  błękit nieba źrenice M arji... I  pa­
trzy ły  na siebie te dwie piękne postacie wśród na­
tu ry  m ilczącej, śród lękliwego śpiewjj>zbudzonego 
ptastw a. I  stały  przeciw  siebie te dwa szlachetne 
posągi młodości, nakryte sklepieniem czystego nie­
ba, pod słońcem K arpat i W aw elu!

W reszcie Mieczysław, wzruszony czarem tych 
oczu niebieskich, wpółsenny jeszcze, zakry ł d ło­
nią oczy, chcąc się przekonać, czy m u nie zniknie 
to widmo urocze. Jak o ż  znikło istotnie, bo gdy 
odsłonił oczy, M arji już  n iebyło , tylko lekki szmer 
liści usłyszał za sobą.

—  O! nie uciekaj ode mnie! o! zostań jeszcze 
moja piękna Rusałko, mój jasny duchu serdeczny! 
— w yrzekł zwolna m łodzieniec klęcząc ciągle, zwró­
cony ku miejscu, na którem  przed chwilą 6tała 
M arja.

Lecz... p iękna R usałka n ie  myślała wracać. Sko­
rzystaw szy z chwili, szybko, ja k  strza ła  zbiegła 
z góry  i zabrawszy przew odnika, wróciła na miej­
sce, gdzie zostawiła rodziców.

Jed n ak że  dźwięk w łasnego głosu ocucił m arzą­
cego m łodzieńca. M ieczysław porw ał się na nogi, 
p rze ta rł oczy i czoło, pomyślał chwilkę i wreszcie 
rzu c ił się w stronę, zkąd przed chwilą dobiegł go 
szelest liści.

Niestety! liście poruszał w iatr tylko, a strona 
w której chciał znaleść znikłą R usałkę, była w prost 
przeciw ną tój, k tórą  uciekła przestraszona M arja.

M ieczysław  wkrótce natrafił na tęż samą ścież­
kę po której wszedł na górę wczorajszej nocy, 
i zaczął pędzić nią, nie wątpiąc, że doścignie śli­
cznego zbiega... Lecz ścieżka ta  właśnie oddalała 
go coraz bardziój od Marji... I  nic dziwnego! B y- 
ła -to  pogoń serca za ideałem  niknącym.

NASZA WIOSENKA. 
(p i o s n k a ).

W iosna! wiosenka,
B łysła  słonecznie—•
I  z za okienka 
Nęci serdecznie.

I  brzm i radośnie 
P taszą t piosenka—
I  traw ka rośnie,
L iść  się ro z p ę k a .

L ecz mnie nie nęci 
Z łudna wiosenka—
Ł za mi się kręci 
I  d rży piosenka...

I  serce pyta 
A  z żalu pęka—
Czy nam zaświta 
Nasza wiosenka?

Czy Bóg pozwoli,
B iedę co nęką,
Zm ieść ze swej doli—
Ja k  śnieg wiosenka?...

B R A K  C ZA SU .

W śró d  ciągłych zajęć, trosk i hałasu 
M dleją nam ręce , głowa się kręci—
I  przebóg! na nic nie mamy czasu,
N ic nie zostaje w naszej pamięci!

Czem się to dzieje? Czyliż w istocie, 
O lbrzym y pracy! działam y tyle—
Że w ofiarniczym naszym żywocie,
N a wagę zasług liczymy chwile?...

T ak  się nam zdaje— ale niestety!
T o tylko obłęd, w którym  szalenie, 
W śród  gorączkowej jakiejś podniety 
W łasnych w idziadeł gonimy cienie.

I  gdy ogniki miłości własnej,
Zgasi sumienia prom yk wszechmocny— 
W idzim y siebie w sferze tak ciasnej! 
W idzim , że tru d  nasz tak bezowocny!

T ak, bezowocny— bośmy z pośpiechem 
Zmieniali pracę, nie bacząc końca—
Za lada tchnieniem, za lada echem, 
Coraz to nowe chcąc zdobyć słońca!

Mniej tej płochości słaro-dziecięcej, 
W łaściwych pragnień o każdej porze; 
W ięcej krwi zimnej, wytrw ania więcćj— 
Tego nam braknie— i daj nam  Boże!

D ość jednej spraw ie poświęcić siebie, 
B yle ją  ściśle, święcie dokonać—•
Niż tyrać siły w mnogiej potrzebie,
Ale bez śladu trudów  tych skonać!

H  Y  M  N.

M atko boleści, matko miłości!
Co Częstochowski oświecasz G ród— 
Okiem  Twój łask i, okiem światłości,
N a Tw ych wyznawców racz spojrzóć lud.

Oto nas bratnie dzielą niezgody,
A ż serca nasze przejm uje chłód— 
Orędowniczko naszej gospody!
Jednością  celów natchnij Twój lud.
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A  pogodzonych i oczyszczonych,
Niechaj nie straszy poczciwy trud—  
W śród naszych zagród opustoszonych  
D o cichój pracy natchnij Twój lud.

Matko boleści, matko miłości!
N ie daj nam tylko czekać na cud—
W  pracy i prawdzie, okiem światłości,
P o  drodze życia prowadź Twój lud.

J a n  Prusinowski.

K O R R E SPO N D E M A  Z PARYŻA.
— W  tych czasach co wieczór oświetlają, elek- 

trycznem  św iatłem  tryum falną bram ę C arousel’u, 
w prost mieszkania Cesarza. D w a ogDiska e lek try ­
czne rzucają silne, m odraw e, m igające światło- 
B aterje  elektryczne pomieszczone są w odw achu 
żołnierzy w pałacu tuilerjskim , struna m etaliczna 
prow adzi elektryczność do dwóch latarni w plat­
form ie tryum falnej b ram y osadzonych. L atarn ie  
te  okrąg łe  kryształow e, zakończone u  w ierzchu 
bardzo  w ypukłem i zw ierciadłam i odbijającem i, rzu ­
cają m odraw e światło, które się do silnego bla­
sku księżycowego da porównać; m ożna przy  niem 
doskonale czytać dziennik. Cesarz z okna pałacu 
przypatryw ał się pierwszej próbie. P rzedsięb iercy  
zobow iązują się podobno oświecić dziedziniec p a ­
łacu  i plac C arousel za 21,000 franków rocznie. 
O becnie stałe oświecenie gazem kosztuje 45,000 
franków.

— Jeszcze jeden  wypadeczek. L ola M ontes, zna­
na  aw anturnica w W arszaw ie, k tóra przez lat dw a­
dzieścia zapełn iła  świat cały słynnem i w ybrykam i 
poryw czego charak teru  i skandalem , żyć przestała  
17 Stycznia w Nowym Y orku . Sparaliżow ana, nie 
opuszczała ona łóżka ju ż  oddawna. U m arła  podo­
bno bardzo przykładnie, opatrzona pomocą S ak ra­
mentów Świętych. N a długi czas przed śm iercią 
pilnie czytywała Biblją i historją pokutującej M a­
gdaleny. F rancuzkie  przysłowie mówi: Quand le 
diable vieillit il se fa i t  Termite. L o la  M ontes po 
cztery  razy , nie licząc K ró la  B aw arskiego, w cho­
dziła  w śluby małżeńskie. Zakończyła ona burzli­
we życie zdaleka od świata u pew nej pani, k tó rą  
poznała  w A nglji. N agrobek jej nosi napis: „M is- 
tris  E liza  G ilbert, zm arła 17 S tycznia 1861 roku  
w  42 roku  życia.“ Potom ność, jeżeli kiedy nią zaj­
mować się będzie, nie odszuka naw et m ogiły sła­
wnej h rab iny  L andsfeld .

— W  tych czasach publiczność ciekawie odwie­
dza pawilon M arsan w T uilerjach , gdzie głów ne 
przedm ioty , zabrane przez Francuzów  w pałacu

Cesarza Chińskiego, a przesłane przez generała 
Montauban, wystawione zostały. Przedmioty, któ­
re najwięcój moją uwagę zajęły, są: całkowity i zu­
pełny uniform Syna Słońca (h ełrn ze szpicą złotą, 
podobną do tój, jaką pruscy wojskowi noszą; wnićj 
znajduje się wprawiona perła wielkości laskowego 
orzecha), sztylety, pałasze, halabardy, bogate sio­
dło i cały rynsztunek do wierzchowej jazdy; laska 
oznaczająca godność, jak laski marszałkowskie 
w Europie, zdobna trzema tarczami z prześliczne­
go jaspisu; ubranie całkowite świątyni chińskiej, 
z całym olimpem potwornych bogów i bogiń chiń­
skich, magotów, potfiszów i innych koczkodanów; 
trybularze, szkatułki i mnóstwo drogocennych  
fraszek. Słyszałem , że jeden z naszych zamożnych 
rodaków chce nabyć tu kilka przedmiotów z Chin 
przywożonych, w celu ofiarowania ich do muzeum  
krakowskiego. Za tę  wszakże wiadomość ręczyć  
nie mogę. *

—  J a k  się można było spodziewać, pan i P a te r ­
son i jój syn przegrali proces wytoczony Księciu 
Napoleonowi B onapartem u o przyznanie praw ow i- 
tości pochodzenia.

—  W  tych czasach rozstał się z tym  światem 
członek  akadem ji francuzkiej, au to r niepoliczonej 
liczby dzieł d ram atycznych i libretów , w spółpra­
cownik A u b e r’a do nowej opery Czerkierska, siedm - 
dziesięcioletni Scribe. P an i G eorges Sand je s t s ła ­
bą i bez nadziei życia, ja k  utrzym ują.

— P ary zk ie  illustrow ane dzienniki pom ieszcza­
ją  ciągle plany now ych ulic, placów, bulwarów, 
w ybrzeży, parków, kościołów, mostów i pomników, 
k tórych budow a w tym  roku ma być rozpoczętą. 
N ajbogatszym i przedsiębiercam i tych budowli są 
bankierow ie P e rre ire , z których jed en  kieruje b u ­
dową d róg  żelaznych w Rossji. A le nie tylko p ry ­
watni przedsiębiercy wznoszą gm achy na w szyst­
kich ulicach X aryża, rada  miejska nadzw yczajną 
w tym  względzie rozwija działalność. N ie zostawi 
ona w krótce w P a ry żu  kam ienia na kam ieniu, 
przynajm niej w tój pozycji, w jak ą  je  od la t niepa­
m iętnych ułożono. Pom im o, że kassa miejska nie 
posiada szeląga, a nawet mniej ma ja k  zero, rada 
m iejska paryzka nie przestaje wywłaszczać, burzyć 
i wznosić nowe gm achy, bez w zględu czy one są 
wynikiem konieczności, czy też po prostu przyw i­
dzeniem  i zachcianką fantazji. D o czego doprow a­
dzi podobna dążność? Czy nie do bankructw a kas- 
sy miejskiej, k tóra  w coraz nowe sidła pożyczek 
w ikła się nieustannie? A le na co zaglądać w p rzy ­
szłość rzeczy, k tóre  tak m ało Czytelniczki M aga­
zynu M ód  obchodzą. Potom stw o, rozum ie się F ra n ­
cuzów, pom yśli sobie o tern, ja k  wyjść z finanso­
wych trudności, obecnie żyjemy tu szybko i czyn-



nie, to praw da, ale tylko z dz.ś na ju tro ; n ik t L a -  
m artin ’a nie słucha i dla potomstwa żyć nie chce. 
T ak ie  usposobienie w związku z naprężoną spe­
kulacją, chociaż ru jnuje miljonowe majątki, p rzy­
praw ia o bankructw o i oszustwo najbogatszych 
bankierów , jak  to się z potężnym  M iresem  w tych 
czasach przytrafiło; to wszakże silnie się przy­
k ład a  do rozrośnienia stolicy F rancji w olbrzy­
mie rozm iary, upiększenia je j w sposób dotąd nie­
widziany i w ogólności do podniesienia przem ysłu, 
budow y dróg żelaznych i ożywienia handlu. W  chwi­
li gdy to piszę, zapew niają, że M ires zupełny b a n ­
k ru t. I  kiedy policja przyszła go aresztować, on 
nie posiadając się z gniew u, wykrzykiw ał podobno: 
„Q ue me veut-t-on? D esire -t-o n  une catastrophe? 
E h  bien, on l’aura, c’est une petite affaire de 400 
millions de fra n c s .“  M ires b y ł założycielem  g łó ­
wnej kassy d ró g  żelaznych, dyrektorem  kolei żela­
znych, dyrektorem  kolei żelaznych rzym skich i h i­
szpańskich, właścicielem wielu portów  we Francji, 
w ielkich pieców i hu t żelaznych w M arsylji, posia­
dał na w łasność dwa wielkie dzienniki P ays  i Con­
stitutional. Jes t-to  Izrae lita  portugalski. Jeszcze 
w 1848 roku  sprzedaw ał kontram arki teatra lne 
w B ordeaux , a w kilka lat s ta ł na czele kilko-m i- 
ljonowego m ajątku; w r. z. w ydał swą córkę za 
K sięcia Polignac, potom ka świetnej i starożytnój 
rodziny francuzkiej. M ires aresztow any został z wy­
raźnego rozkazu Cesarza, osadzony w więzieniu 
badawczem  M azas pod zarzutem  nadużycia zaufania  
(abus de la confiance). Tym czasem  żywo się rząd 
zajął sporządzeniem  inw entarza jego  pieniężnej sy 
tuacji. Codzień słychać tu  z tego powodu o no­
wych bankructw ach kompanji dróg żelaznych- T u r­
cja, k tóra  wiele na pożyczkę M ires’a liczyła, dziś 
ja k  zew sząd zapewniają, stanęła nad przepaścią 
finansowej zaguby i spaść w nią stanowczo musi, 
M ires zobowiązał się do pożyczki na rzecz Su łta­
na, a korzyść sułtanek summy 500 miljonom b a n ­
ków wyrów nyw ającej. Tym czasem  nie mógł ze­
b rać  jak  250 miljonów. Na tej spekulacji zarobić 
miał czysto 50 miljonów franków. Zapewniają, że 
nieudanie się tej negocjacji handlowej sprowadziło 
upadek  sław nego bankiera i że najwyższe osoby 
zamieszane zostały w tę spraw ę, jako  zobowiązu­
jące się popierać pożyczkę tu recką  M ires’a powa­
gą  swego wpływ u i k red y tu , rozum ie się za wyna­
grodzenie przechodzące najwyższy zakrój godzi­
wych spekulacyj.

*  *
*

Święta Zmartwychwstania Pańskiego, tę pam iąt­
kę miłości i poświęcenia, W arszawa przepędzi­
ła  w uroczystym  spokoju i podniesieniu ducha. 
Z  braterskim  uściskiem dłoni, z myślą jedności 
i w zajem nego przebaczenia, napełniając Świąty­
n ie , jednę  tylko modlitwę sła ła  do P ana nad 
P any , modlitwę o szczęście dla drogiój nam O j­
czyzny.

G dyby pobożne westchnienia, wydobyte z p ier­
si wiernych je j dziatek, m ogły widome przybrać 
formy, w ytrysłaby z nich jed n a  tylko prośba: Boże 
zbaw nas! przebacz ludziom złój woli i podnieś 
z upadku  Ł azarzy  moralnych.

T rzym ając się naszego staropolskiego zwycza­
ju , W arszaw a w tym  roku , w rozdziale święco- 
nego ja jka, szczególniój okazała się szczodrobli­
w ą: —  nie tylko bowiem progi swych domów 
z większą niż zwykle otworzyła gościnnością, ale 
nadto przy  stołach zamożniejszych zgrom adziła 
uboższych swych synów, co ciężką pracą zara­
biają w pocie czoła na utrzym anie siebie i rodzin. 
Radość tych zacnych pracowników, to wspólne 
dzielenie się daram i Bożemi, owo zlanie się rożnych 
warstw  społeczeńskich w jednę jak b y  rodzinę, pod 
świętóm godłem  miłości kraju, dawało obraz tak  
wielki i piękny, jak i w życiu narodów nieczę­
sto się powtarza.

A le to niedosyć: obok bowiem garstki braci rze­
mieślników, żyje po wsiach i m iastach ogromna ro­
dzina, zwana ludem  wiejskim i miejskim, pomiędzy 
którym  zupełnie ciemnych, nieumiejących ani pisać, 
ani czytać znajduje się p rzerażająca liczba, bo aż 
3,857,533, gdy ludność całego kraju, w edług ści­
słego obliczenia statystycznego wynosi ogółem 
głów  4,764,446. N a niby zatóm uieciemnych p o ­
zostaje tylko 960,913, w jak ich  mieści się tak zwa­
nych z wyższem ukształceniem  tylko 122,393. C zy 
zaś ci wszyscy rzeczywiście godni są tego miana 
godzi się wątpić.

W  takim stanie oświaty publicznój, aż nadto nie­
stety! prawdziwej, czyż m ożna pomyśleć o przepro­
wadzaniu reform  choćby najzbawienniejszych? C ie­
mnota obudzając niewiarę, odpycha nie tylko wszel­
kie nowości, ale nadto obudzą w stręt i do nich i do 
ich apostołów. P rzy tem  łatwo dająca się obłąkać 
wszelkim podszeptom , wyw iera w’Steczne działanie 
i paraliżując najlepsze chęci, utrudnia wszelki ma- 
terjalny i m oralny postęp.

Bez oświaty z wielkim trudem  przeprowadzane 
oczynszowanie, jako  przejście do uwłaszczenia, n i-
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gdy nie wyda dla kra ju  właściwych owoców:—bez 
oświaty ludność w iejska nie rozum iejąc powodów 
poświęceń klassy inteligencyjnój, zawsze trzym ać 
się będzie na stanowisku odrębnem  i opozycyjnóm; 
bez oświaty wreszcie lud wiejski nie poczuje się 
obywatelem  kraju , połączonym  z nami jednem  b ra - 
tnióm  uczuciem.

Zacne Polki! W y  zawsze i wszędzie zalecałyście 
się praw dziw ą miłością ojczystej ziemi; W y  p rze­
chow ując w sercach W aszych skarbnicę narodo­
wych pam iątek, podtrzym yw ałyście od u p ad k u  to, 
co stanowi najdroższą spuściznę naszej przeszłości; 
W y  nigdy nie lękałyście się poświęceń, choćby se r­
ca W asze krw aw ym  zachodziły płaczem , choćby 
naw et te serca przyszło złożyć w ofierze na o łtarzu  
dobra publicznego. D o W as się więc odzywam, 
b łagając o opiekę nad ludem  wiejskim i o szerzenie 
m iędzy nim tyle i dla nich i dla nas potrzebnój 
ośw iaty,— podajcie sobie ręce, każda w swojóm 
kółku, choćby najm niejszem , niech naucza, sieje 
zdrow e myśli, oświeca, ogarnia miłością chrześci­
jank i i obyw atelki— a B óg da, że pracą W aszą roz­
w ijane kó łka rozszerzą się, zbliżą i wreszcie p o łą ­
czą, aby utw orzyć na wieki jed n ą  silną i nieroz- 
dzielną całość. P raca  godna W as, godna córek tej 
ziemi, coście ją  lat tyle podtrzym yw ały łzam i i mo­
dlitwą.

A  teraz  posłuchajcie prześlicznej improwizacji 
D eotym y, a szczególniej W y, k tó rych  skrzyw ione 
wychow anie nie nauczyło ani mówić, ani pisać do­
brze po polsku:

M O W A  P O L S K A .
IMPROWIZACJA.

Skarbie wieków, polska mowo!
Tyś świątynią m arm urow ą,
K ędy  przeszłość w pełnćj zbroi,
N a ołtarzu  wspomnień stoi.

Skarbie wieków, polska mowo!
Tyś je s t trum ną kryształow ą,
G dzie uśpiony naród  święty,
Z am knął swych pam iątek szczęty.

Skarbie wieków, polska mowo!
Tyś m ądrością je s t ludow ą;
N a niej wije się myśl km iotka,
Ja k o  nić u kołow rotka.

Skarb ie  wieków, polska mowo!
T yś jest czarą brylantow ą,
G dzie m łódź, usty spragnionem i 
P ije  miłość swojej ziemi.

Skarbie wieków, polska mowo!
Tyś ju trzenką  purpurow ą;

P ó k i nie zagaśnie Ona...
D usza Tw oja niezgaszona.

Skarbie w ieków , polska mowo!
T y  jesteś lu tn ią  śpiżową,
N a której m yśl wiecznie żywa,
H ym n zm artw ychw stania w ygryw a.

Deotyma.
Paryż, 5 Stycznia 18 61 roku.

W yszed ł Y I zeszyt „H ygieny kobiet i dzieci14 
potocznie opowiedzianej przez D ra  K . Gregorowi- 
cza, mieszczący w sobie: o zim nie (dokończenie), 
o elektryczności, o głó u nych zasadach m oralnego 
wychowania dzieci.

SZARADA.

O t Panie szaradka, łatw a niedługa:
W stecz trzecia litera, także w prost druo-a; 
Pierwsze trzecie stroją dam y, dziewczęta, 
W szystkie zgłoski razem , znaczą zw ierzęta.

A . T.

M ówiliśmy już obszernie o tegorocznych p łasz­
czykach, dziś przyszła kolej na kapelusze, zw ła­
szcza, źe przy słońcu, które w tym  ro k n  wcześniej 
niż zwykle zabłysło, trzeba  koniecznie porzucić 
aksam itne, a wziąć się do słomkowych. W praw dzie  
kapelusze teraźniejsze, a szczególniej 'węgierskie, 
tak  dziś upowszechnione, wcale od słońca nie za­
słaniają, a więc nie odpow iadają przeznaczeniu 
swemu; wziętość ich należy też przypisać głów nie 
sympatji dla narodu  w ęgierskiego. Stanowi także 
ich zaletę bardzo dostępna cena: w m agazynie pa­
ni Sobolewskiej m ożna dostać za złp. 25 ładny  
kapelusik w ęgierski z plecionój słomy, z kitką 
czarną, albo m ieszaną z białym . S ą tam  również 
bardzo zręczne kapelusze angielskie słom iane czar­
ne, z  bokam i podwiniętem i wysoko W g ó r ę ;  p r z ó d
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ronda mocno zachodzi na czoło; pióro strusie dłu­
gie, przypięte w samym środku po nad rondkiem, 
spada przez główkę na tył głowy: u jednych pióra 
są zupełnie czarne, u  drugich białe z czarnym środ­
kiem.

Widzieliśmy także u Panien Kuhnke kapelusze 
słomkowe, zwane góralskiemi. Rondo u nich okrą­
głe, dość duże, wokoło opuszczone, główka opa­
sana wieńcem z materji, wystrzyganym w zęby 
kolczaste nakształt ciernia. Te kapelusze wiążą się 
pod brodą na czarne szarfy, używają do nich d łu­
giego woala z gazy Donna Maria albo krepy.

Obok tych fantastycznych kapeluszy, widziemy 
wiele zwyczajnych, z rondem wysoko podniesio- 
nem z czoła, podpiętych en diademe. Z pomiędzy 
tych zwróciła naszą uwagę u panien Kuhnke ka- 
potka czarna krepowa naciągana, z karczkiem gład­
kim, brzeg ronda z wierzchu przybrany był ruszą 
z krepy i blondynki; podpięcie składało się z czar­
nej koronki nad czołem, przepiętój bukiecikiem 
z czarnych jeżyn z liściami i z białej blondynki po 
bokach. Szarfy były czarne, w małe białe krzyżyki.

Skromniejsza, ale równie ładna kapotka poult 
de soie, miała główkę fałdowaną, rondo naciągane 
z wypuszczoną falbanką; nad czołem ułożona była 
en diademe koronka czarna, przepięta w środku 
o-ronem z lawy, z boków szła biała blondynka.
°  Radny był także kapelusz z włosia białego, cały 
naszyty w drobny wermiszel czarnym sznurecz­
kiem. Ubranie składało się ze wstążki szerokiej 
w czarną i białą kratkę, przechodzącój przez ka­
pelusz i przepiętej w trzech miejscach stalowemi 
sprzączkami; taż wstążka przedłużona z boków, 
stanowiła szarfy. Karczek biały, objęty był z brze­
gu odpowiednią wstążką. Nad czołem szła koronka 
czarna, przybrana pęczkiem białych stokrotek, z bo­
ków biała blondynka.

Z pomięd2)7 sukien zwróciła naszą uwagę u pa­
nien Kuhnke czarna kaszmirowa, przypominająca 
dawny strój narodowy polski. Spódnica była gład­
ka i długa, stanik okrągły bez bawetu, zapięty na 
„uziki hebanowe, szamerowany jak czamarka, pię­
cioma o-rubenri pletniami. Oprócz guzików z przo­
du, szfy jeszcze dwa rzędy po bokach, w miejscu 
gdzie się kończyły pletnie. Rękawy były zupełnie 
liłaskie; od ramienia spadały na nie drugie, także 
obcisłe, podobne do zwyczajnych krótkich rękaw- 
ków. U  ręki tworzyła jakby mankiet pletnia przy­
twierdzona z obu stron guzikami. Stanik przepa­
sany był pasem polskim zszerokiój czarnej wstążki, 
zakończonym podwójną frendzlą. Na wierzch szedł 
kontusik zrobiony prawie do figury, zaokrąglony 
u dołu, otwarty na piersiach o tyle, żeby nie przy­
słaniał szamerunku stanika; w pasie tylko spinał

się na cztery hebanowe guziki. Przody ozdobione 
były wyłogami z czarnej materji, takaż pliska obej­
mowała go dokoła. Rękawy proste długie z wy­
lotami, obłożone jedwabnym mankietem, zrobione 
były tak, żeby je można nasuwać na rękę, lub od­
rzucać według woli.

Po  wiedzmy jeszcze parę słów o czepeczkach:
J widzieliśmy bardzo ładne rv magazynie panny Kle-
I m entyny; wszystkie prawie okrągłe w rodzaju

chłopek, zalecają się jednak wielką rozmaitością.
Jeden z nich prześliczny, illuzjowy, biały, w czar­

ne muszki, naszywany był w podłuż wązką aksa­
mitką; garnirowanie składało się z białej i czarnej 
blondynki. Z boku zdobiła go kokardka z barbki 
koronkowej z końcami.

Inny także z illuzji w czarne muszki, tern się ró­
żnił, że był naszyty białą wązką w stążeczką, i przy­
brany barbką białą blondynową, obszytą czarnemi 
koronkami.

Śliczny był także czepeczek okrągły z jedwa­
bnego białego tiulu w czarne kółka, wiązany na 
szarfy z białój wstążki. Garnirowanie składało się 
z białej i czarnej blondyny, nad czołem przepina­
nej aksamitką. Z boku spadała biała kokarda z czar­
nemi koronkowemi końcami. Między garnirowa- 
niem, po obu stronach były różyczki z aksamitki 
i koronki czarnej.

Kapotki czarne, z magazynu panny Klementy­
ny, odznaczają się także prawdziwie dobrym gu­
stem. Jedna z nich brzeg miała klarowny, naszyty 
pod spodem białą, z wierzchu czarną blondyną. 
W ierzch kapelusza zdobiła wielka kokarda jedwa­
bna; z jednej strony wypuszczony był od niej sze­
roki koniec, obszyty czarną i białą blondyną na 
trzy palce. Podpięcie składało się z białej blondy­
ny po bokach, a z czarnej po nad czołem, bez ża ­
dnej innój ozdoby.

D ruga kapotka poult de soie, rondo miała mar­
szczone jak  zwykle. Na główkę spadała jedwabna 
bufła, układana w fałdy, z pod tej zaś gipiura sze- 
roka na ćwieic łokcia, która przysłaniała do poło­
wy fałdowany jedwabny karczek. Wszystko to ra­
zem tworzyło zgrabny fanszonik; podpięcie bardzo, 
skromne z białej i czarnej blondynki dopełniało 
ubrania,

W  tymże magazynie widzieliśmy piękny dobór 
klamerek czarnych z lawy, ozdobionych kamery- 
zowaną stalą. Podobały nam się szczególniój okrą­
głe, z obwódką stalową wkoło i takąż gwiazdką 
we środku. Są także ładne broszki, odpowjednie 
klamerkom i inne pomniejsze do przepięcia kra­
watek.
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Opis ryciny.
Le moniteur de la mode.—Gipiura czarna odgry­

wa niemały rolę nr dzisiejszym ubraniu, obszywają 
nią. powszechnie chustki kaszmirowe. Mantyle aksa­
mitne czarne zdobią koronką Cambray. Chustki 
i  mantyle z koronki wełnianej, zwane Lam a , będą 
m iały także wielką wziętość w tym roku. T e osta­
tnie właściwe szczególniej do żałoby.

L e  bon ton.—Zaczynamy pogadankę naszą od 
żałoby, gdyż śmierć zabrała u nas w tym roku wiele 
ofiar, a czarny ubiór stał się niemal powszechnym. 
Mówiliśmy niedawno o wyrobach wełnianych, dziś 
powiemy słówko o jedwabnych materjach, stoso­
wnych na żałobę. Bywają one w rozmaitym rodza­
ju : gładkie, wyrabiane w rzucik, w kropki, w pa­
ski albo w kratki. N a suknie bez wolantów używa­
ją  powszechnie ciężkiej materji, zwanój gros-grain, 
równie jak  mory francuzkiej i mory starożytnój.

W yroby szmuklerskie do ubrania sukien ciągłą 
mają wziętość. Czarne mieszają powszechnie z la­
wą; między innemi ozdobami wyrabiają szerokie 
słupy do naszycia przodu sukien, tak spódnicy jak  
i stanika.

Kapotki krepowe czarne naciągane, będą noszo­
ne w tym  roku, równie jak kapelusze czarne koron­
kowe.

The Lady’s Newspaper.—Z powodu śmierci Księ- 
żnój Kent, podajemy szczegóły tyczące się wyłą­
cznie żałobnego ubrania.

N a suknie wizytowe najbardziej używana jest 
popelina, oraz gładka materja czarna. Na wieczo­
ry  bareże, grenadiny i gaza Chambery. Garniro- 
wanie składa się z falban albo rusz ze wstążki, we­
dług upodobania.

Na ulicę będą noszone suknie z takiemiż samemi 
paletotami, równie jak szale merynosowe, kaszmi­
rowe i bareżowe czarne, stosownie do stanu pogody.

Z pomiędzy kapeluszy żałobnych, które się w tych 
czasach ukazały, zasługują na wzmiankę kapotki 
przybrane czarną krepą iinne podpięte fijołkowemi 
kwiatami. Kapelusze z cienkiej słomy czarnej albo 
z włosia, przybierają wstążką czarną w biały rzu­
cik lub prążki.

Czepeczki tiulowe czarne i białe zdobią wstążką 
fijołkową lub popielatą.

Kołnierzyki i rękawki noszą krepowe, gipiurowe 
i  muszlinowe, obszywane czarną aksamitką, stoso­
wnie do tego, jak  ścisłą jest żałoba.

Chustki do nosa haftują czarną bawełną.

Fig. 1. Suknia jedwabna różowa, wpadająca w kolor lila 
tak zwany rose roi. U dołu suknia obszyta jest ruszą jedwabną 
wycinaną w ząbki. W olant biały koronkowy również obszyty 
jest ruszą i z boku prawego przepięty w stążką i kokardą. Stanik 
gładki z bawetem. Ranwers układany w  fałdy, obszyty ruszą 
i przyozdobiony kokardą. Rękawy krótkie złożone z bufy i gar- 
nirowane ruszą. Na głowie g irlanda z róż, nioby odwracane 
i loki za uszami. Na szyi łańcuszek złoty z serduszkiem. Bran- 
so ety złote. Rękawiczki zapinane na dwa guziczki. W achlarz 
krepowy naszyty blaszkami złotemi.

Fig, 2. Suknia b iała jedw abna z dwoma wolantam i koron­
owemu dołu suknia obszyta jest dwiema bufkami illuzjowe- 

mi i dwiema falbankami jedwabnemi, układane w fałdki. Bufki 
przegrodzone są czarnemi aksamitkami. Stanik gładki z bawe­
tem Ranwers układany w fałdy i obszyty czarną koronka. Ko­
kardy aksamitne Rękawki krótkie. Brosza i b ranso lety 'zło te. 
Ubranie głowy aksamitne czarne ze sznurami złotemi. Rękawi-
czki b iałe zapinane na  trzy guziczki.

DONIESIENIA.
Słownika Polskiego, wydawanego przez M. O rgelbranda  w Wil 

me, wyszedł zeszyt 30 i ostatni. Cena prenumeracyjna wydania 
na  papierze pół-białym, pozostaje na krótki czas rsr. 12 ; wyda­
nia na papierze białym rsr. 15; na najpiękniejszym welinie, tyl­
ko w 100 exemplarzach odbitym, rsr. 25.

M I U I E S P O M M A .
P ani Pau. Dre. w Żuli...—Burnus pluszowy będzie można ufar-

bować bez prucia go.--------Pannie -dnie. Zdziechow...— Do Hbra-
nia ślubnego nie powinien wchodzić kolor czarny. Drużki i to­
warzyszki uroczystości weselnej niech będą w kolorze białym 
lub lila, bez mieszaniny innych kolorów  i bez kwiatów. Wieńce 
z ciętej białćj krepy z kwiatkiem fijołkowym krepowym, najsto­
sowniejsze na głowę. Jedwabne suknie najwłaściwsze będą fijoł- 
kowe, popielate i lila, stósując ubrania głowy bez barw jask ra ­
wych. Suknie tak  dla druehen jak  i panny młodej, powinny byó 
pod szyję i z rękawami zapinanemi przy ręku, jeżeliby były 
z tarla tauu  lub muszlinu-------- p ani M. R ...pod  Grójcem.— Aksa­
mitki w żądanym kolorze było tylko łokci 11 i pół. Od spra­
wunku zostało jeszcze w Redakcji groszy 25 Pani Jó...
Ma... Mo... w Bor... Rsr. 9 odebraliśmy i użyjemy je  według
przeznaczenia. -Parni Szcz...— Rsr. 1 kop. 66 odebraliśmy.
Progres już dawno został zaprenumerowany; opóz'nienie więc 
przesyłki nie z naszej pochodzi winy. Dowiedzieć się jednak
o przyczynie tego nie omieszkamy, Pani Kamil. Gar...—
Kapelusz węgierski ze strusiem piórem kosztować będzie rsr. 9; 
bez pióra, tylko z b iałą kitką złp. 25. Jest-to  fason najwięcćj 
używany dla młodych panienek. —  — Pa. N... w Bo ..— Kwiaty 
do kościoła natychmiast obstalowane zostały; wszelkich doło- 
żemy starań, aby sprawunek na czas oznaczony doszedł swego 
przeznaczenia, — P . An... Woj... w Po...—Ponieważ sprawun­
ki jak  najspieszniej expedjo wane bywają, list pański odebrali­
śmy już po wyprawieniu pudełka. Sprawunek dodatkowy wy­
słaliśm y osobno. Pani Eleo.. Sa.. w K ...-—Zamiast girlandki
z kwiatów kupiliśmy wieniec krepowy z lila kwiatkiem.-------
P. Za... Czekamy odpowiedzi co do parasolki.

NB. Listy i przesyłki tak  pieniężne, jak  i innego rodzaju, 
prosimy adresować Do J . A . Gregorowicza to Warszawie, 
ulica Żabia N r. 956 b.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka z modami.

W olno drukować.—W arszawa d. 24 M arca (5 Kwietnia) 1861 r— Cenzor R . K o z i c k i w D rukarni K. Kowalewskiego.
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